Janusz Korczak: Ja

Z Tygodnika Domu Sierot
         To, co piszemy, nie jest łatwe do zrozumienia. Więc trzeba to uważnie przeczytać i dobrze przemyśleć.

         Mówimy często naszym dzieciom: nie wolno. Czy jeżeli nie pozwalamy czegoś robić – dzieci słuchają? Tak, słuchają. Zawsze więcej jest takich dzieci, które robią tak, jak powinny, a tylko jedno albo kilkoro dzieci robi źle.

         A które dzieci postępują źle?

         Są dzieci, które rzadko zrobią coś złego albo coś takiego, czego nie wolno. A są takie, co powtarzają to często. Są dzieci, którym łatwo jest nie robić tego, czego nie wolno, a są takie, którym trudno usłuchać, ale się starają.

         Jeżeli dziecko robi to, czego nie wolno, to dlaczego to robi?

1. Bo zapomniało, że nie wolno.
2. Bo nie może wytrzymać.

3. Bo mu jest wszystko jedno.

4. Bo myśli, ze to tylko trochę nie wolno.

5. Bo myśli, że je starsi lubią, więc mu pozwolą nie słuchać.

6. Bo myśli, że nie będą wiedzieli.

         Są i takie dzieci, którym się zdaje, że to wstyd – słuchać. Są na koniec takie, które lubią, żeby się na nie gniewano.

.......................................................................................................................................................

         A teraz najważniejsze:

         Jeżeli ktoś zrobił coś, czego nie wolno, albo naumyślnie zrobił coś złego, co powinien powiedzieć, jeżeli pytają:

         - Kto to zrobił?

         Powinien powiedzieć:

         - Ja!

         Najsmutniejsze, najbrzydsze są takie chwile, kiedy na pytanie:

         - Kto to zrobił? – jest zupełnie cicho.

         Czekam – chcę, żeby się odezwał głos:

          - Ja!

         Ale jest cicho. Nikt nie mówi.

         Już rok przeszedł, jak Władek zbił miskę w umywalni, już pół roku przeszło, jak Sejwacz zbił flaszkę z lekarstwem – i jeszcze pamiętam, że nie kłamali, nie oszukiwali, a od razu powiedzieli:

         - Ja!

.......................................................................................................................................................

         Daleko od nas i dawno, bo sto lat temu, był dom sierot w Szwajcarii. Wychowywał tam dzieci pan Pestalozzi. Raz była wojna, nie można było kupić chleba. Brak było chleba w kraju, więc dawano dzieciom po kawałku – i dzieci były głodne. Jeden chłopiec ukrajał duży kawał chleba i zjadł. Zaraz wszyscy zobaczyli, że brakuje kawałka chleba. A pan Pestalozzi zapytał:
         - Kto zjadł chleb?

         I ten chłopiec powiedział:

         - Ja!

         Ten odważny chłopiec był potem pomocnikiem Pestalozziego – i wszyscy go kochali.

.......................................................................................................................................................

         A co się u nas dzieje?

         Gdy ktoś zrobi coś bardzo złego, nigdy się do tego nie przyzna.

         Pamiętam, jak Mali zginęły pieniądze z kasetki. Złodziej się nie znalazł.

.......................................................................................................................................................

         - Kochamy was. Jesteście miłe i dobre dzieci – ale was nie możemy szanować. Bo jakże szanować tchórzów, co to kryją się w kąt, kiedy coś złego zrobiły, a kiedy się pytamy: „Kto tam stoi czerwony ze wstydu, aż mu serce skacze, ale nie powie, za nic nie powie – ja!”.

         Nie ma takiego złego czynu, którego by nie można wybaczyć. Trzeba tylko mieć odwagę mówienia prawdy.

         Czasem ciężko jest powiedzieć, wtedy można napisać.

         - Ja! – może być najmądrzejszym słowem na świecie.

         - Ja! – może być najpiękniejszym słowem na świecie.

         Takie słowo powiedzieć może tylko – c z ł o w i e k. 

         Kto nie umie powiedzieć:

         - Ja! – kiedy się pytają: kto? – ten nie jest człowiekiem.
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